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Chmurno i mglisto
• Wr zoraj panowała w  Polsce pogo­
da chmurna lub pochmurna, miej­
scami na zachodzie występowała 
ugła, a w W ileńsk'em przepadywal 

śnieg. Temperatura o godz. 7-ej ra­
no wynosiła od — 1 do — 5 stop. na 
znacznyjh obszarach PoKki, jedynie 
na Podhalu i Podkarpaciu zanotowa­
no od —9 do — 13 stopni. Opady w 
ciągu doby ubiegłej były nikłe i wy- 
stapdy tylko miejscami, główni^ na 
pojezierzach i w Wileńskiem. Szata 
śnieżna ni e uległa większym zmia­
nom: w Wileńskiem wynosiła od 15 
do 25 ci i., na Polesiu od 10 do 25 
cm., na Wołyniu ; Podolu od 40 do 
50 cm., na Podhalu od 25 do 35 cm., 
w Bies jczadach 55 do 60 cm. i na 
Czarnohorze 60 cm. W  środkowych 
okolicach śniegu mało —  5 do 10 
cm., w zachodnich 5 cm. i poniżej, 
na wybrzeżu szata śnieżna niemal 
zanikła.

PrzewidjTcany przebieg pogody do 
połudn a dzisiejszego: chmurno; miej 
scami mgły lub drobne opady. Nocą 
na Podkarpaciu umiarkowany, poża­
rem lekki mróz. przechodzący w cią­
ga dnia w  odwilż. Umiarkow ane wia­
try z kierunków zachodnich.

Osiku z Długu żebrom® i włóczęgo®
m i e ś c i e  i n a  k o l e j a c h

Starosta Piotrowski
zmarł w dzień po ślubie

BYDGOSZCZ, 22 1. Nadeszła 
tu w iadomość z Czorsztyna (w  
P ien in ach ) o nagłym  zgon ie sta­
rosty  pow iatu w yżysk iego ś. p. 
A n d rze ja  P io trow sk iego. Ś. p. 
P io trow sk i w  przeddzień zgonu 
poślubił pannę Rudnicką z B ag­
dadu w  pow iecie wyżyskim  i w y­
jecha ł z nią w  podróż poślubną 
w  ^ ien in y .

Odroczenie r o z^ n w w
W p r o c e s  e  k r z e s z o / ,  c . J ~ * l

K R A K Ó W , 22. 1. Odroczona w| 
fiobotę spowodu choroby sędziegu i 
dr. K urtzera  rozpraw a przeciwko , 
sprawcom  ka tastro fy  pod K rze ­
szow icam i, nie odbyła się rów ­
nież i w  poniedziałek, gdyż sę­
dzia zachorował na grypę nie 
będzie m ógł onuścić m ieszkania 
przed upływem pięciu dni. W )- 
bec tego przew odniczący odro­
czył rozprawę do 29 stycznia.

W
W alka z żebractwem  i w łóczę­

gostwem  na teren ie W arszawy 
wydała poważne rezu lta ty N ie  
,w idać już na dawnych starych 
posterunkach żebraków, nie da­
jących  przejść spokojnie. Jesz­
cze tylko nocą przed lokalami
rozry wkowemi, restauracjam i i
dancingam i w idzi się n ieletn ich 
chłopców, a czasem i dziew czę­
ta, którzy o fia row u ją  przechod 
n iow i zapałki, kw iaty  lub papie­
ry, a w  gruncie rzeczy chcą ja ł­
mużny.

Postaw a tych m łodzieniasz­
ków je s t raz uniżona, to znów 
brutalna i w yzyw ająca , w  zależ­
ności od tego, czy tranzakcja
uda się, czy też nie. Z tą p lagą
ulicy warszaw skiej trzeba w a l­
czyć jeszcze długo i to usilnie, 
by coś w yw alczyć.

Żebracy i w łóczędzy zawodowi 
tęp ien i w  m ieście, przenoszą się 
stopniowo na przedm ieścia, w 
okolice podm iejskie, a od pewne­
go czasu przypuścili rów nież 
atak fron tow y  na pociągi pod­
m iejsk ie P. K. P. i kolejek do jaz­
dowych. K to  często jeźd zi tem 1 
pociągami, spotyaa jedne i tc sa­
me tw arze żebrzących. Często 
jadącym  .w pociągu podmiejskim 
tow arzyszą ork iestry mandolini- 
stów i skrzypków, którzy w sia­
dają m i jednej s tacji do pociągu, 
jadąc oczyw iście  bezpłatnie, 
p rzygryw a ją  nieproszeni zakło­
potanym pasażerom, i następnie 
żądają zapłaty.

Ten  typ żebraków i w łóczę­
gów  „ko le jow ych 4*, je s t może 
m niej nahalny i w ięce j płoch li­
wy, czuły je s t bowiem  na każde 
trzaśn iecie drzw i w  pociągu, w ę­
szy w' każdym • podejrza­
nym ruchu konduktora, z któ­
rym  przeprawa nie należy do 
przyjem ności. Często w idzi się, 
•jak grupka muzykantów ko le jo­

wych ucieka przed kondukto­
rem z jednego końca pociągu na 
drugi i pościg taki trwa często­
kroć do czasu, aż pociąg stanie 
na na jb liższe j stacji.

Typ  żebraka kolejowego, nie 
muzykanta, jes t nieco inny. Gdy 
pociąg zatrzym a się na krótki 
postój na stacji, wchodzi on do 
przedziału  i głosem  w ielce żałos­
nym wypow iada sw7ą stereotypo­
wą form u łkę:

—  Jestem  urzędnikiem zredu­
kowanym, mam czwmro dzieci i 
t. d. i t. d.

Ostatnio sprawę tę uregu lo­
wało rozporządzen ie m inistra 
Kom unikacji, wwdane \V porozu­
mieniu z m inistrem  Spraw W e­
wnętrznych. Rozporządzen ie to 
wchodzi w życic z dniem 31 b. m. 
W  myśl nowych przepisów7 za­
brania się upraw iania żebract­
wa na obszarze kolejowwm i w 
w7agonach. Osobom nie upoważ­

nionym przez wdaclze kolejowm 
żabi ania się uprawuania w w a­
gonach i na terenach kolejowych 
jak iegokolw iek  handlu, g ry  na 
instrumentach, śpiewu i w sze l­
kiego rodzaju produkcj i w  ce­
lach zarobkowych.

Przeprow adzan ie zbiorek pu­
blicznych jes t dopuszczalne je ­
dynie za specjalnem i zezw ole­
niami w ładz adm in istracji ogó l­
nej w7 porozumieniu z wdaściwe- 
mi organam i kolejowem i. Xa ob­
szarze kolejow ym  nie w7olno rów ­
nież bez specjalnego upoważ­
nienia um ieszczać ani też usu­
wać odezw, ogłoszeń, reklam  i 
napisów oraz dokonyw7ać zd jęć 
fo togra ficzn ych  i film ow ych , z 
w yjątk iem  zd jęć osób, zna jdu ją­
cych się na terenie lub w pocią­
gu stojącym  przy peronie.

N a leży  spodziewuić się, że za­
rządzenia te wydadzą pożądane 
rezultr ty.

W  te a m a c h  i n a  e k r a n a c h
W arszawy

Dla odwiedzających Warszawę, 
praw dziwą atrakcją teatralną są 
przedstawienia Mickiewdezo yskich 
„ D z i a d ó w * 4 z Węgrzynem w roli Kon 
radr, granych w  Teatrze Polskim w 
poniedziałki, środy i piątki, oraz w 
niedzielę popołudniu, po cenach o po­
łowę zniżonych. W  pozostałe Unie 
grana jest sztuka M. Pagrola „Fan 
T o p a z * * . Repertuar innych teatrów 
warszawskich przedstawia sic nastę­
pująco:

Teatr Narodowy — I n t r y g a  i mi 
łosM * P r .  S c h ille r a . T. Mały —  „K a  
r o u n a " , T. Aktora —  „ C h ic a g o ** z 
h .ai zem T .  Ateneum —  komedja 

„ N ie b ie s k ie  m ig d a ły " . Pozatem W ar­
szawa ma onccnię kilka nowości tea­
tralnych' w Operze operetko Lehara 
„ K r a i n a  u śm iechu**, w7 T .  Kameral­
nym sztukę Bahra M i s t r z * *  z  A d­
wentowiczem, w T. Letnim nwspół 
cześniona pi z e . Homara opera-buffo 
Offenbacha „ P i ę k n a  H e le n a ** z Mo

dzelcwską i Dymszo, w T e a t r z e  na 
Kredytówei operetkę: „To  lubią ko­
biety" z Makowska i Krukowskim.

A  teraz, na eo warto pójść do ki - 
na? światowid (Marszsłk. 1111 —  
komedja „ Ś w i a t  się ś n ie je **, Stylo­
wy ( Marszałkowska 112) -  k o m e d ja  
„Piotruś", Itialto (Jasna 3) —  „ I m *  
tacja ''y c ia *7. Atlantic (Chmielna 33"1 

„ S i o t r a  M a r t a  je s t  s zp ie g ie m "  
(pierwszy film  zagraniczny z podło 
żonym polskim djalogiem j, Apollo 
(Marszałk. 1061 — M ł o u y  las“  
(film  polski), Capitol ( Marszałk 
125) —  „ C z a r n a  P e r ł a *  (f iln  pol­
ski), Colosseum (Nowy świat 1 9 )  —  
„ P r z e o r  K o r d e c k i ’  (film  polski), 
Kasino (N . Świat 4 4 )  —  „ C ó r k a  g en . 
P a i .k r a t o w a "  (film  polski) Filhar 
monja (Jasna 5) „ Ś l u b y  u ła ń s k ie " , 
Europa (Nowy świat 63) „ P a n  b e z 
mieszkania".

V, Cyrku (ul Ordy naćka) nowy 
drugi program styczniów7

Proprair polskich radiostacyj
Czwartek, dn. 24 styczn ia

P ro te st i rze ciw  m a s zy n o m
któ^e ze ste p u h  pracownśfcćw umysłowych

SO SNO W IEC , 21.1. —  P rzy  u 
dziale kilkuset osób odbył się w iec 
praeov.7nikóv7 umysłowych, celem 
om ów ienia środków obrony przed 
masowem usuwaniem pracow n i­
ków ' ■ y  ‘ .Iną redukcją ich płac 
w y jc lf ii ił i przem yśle. Po re fera  
fach uchwalono rezo lucję w  k tó ­
rej : zaprotestowano przeciwko
krzywdzącym  zwoln ien iom  pracow 
ników um ysłowych w  gw arectw ie 
„H rab ia  HenardT/, zażądano co f­
n ięcia wym ów ień  długoletnim  
pracownikom tego g w a rec tw a ; 
wobec argum enlu przedstaw icieli 
gw arectw a, żc w ym ów ien ia i są 
spowodowane organ izacją  i ko­
niecznością szukania oszczędnoś­
ci, wskazano na rozbudowę stano­
w isk naczelnych w gw arectw ie,

co poważnie obciąża wydatki ad­
m in istracy jn e; stw ierdzono, żc t. 
zw. reorgan izacja  nie była prze­
prowadzana pod kątem fachowoś­
ci, ani podyktowane oszczędnoś­
cią, skoro zwolniono siły  facho­
we, a następnie sprowadzono ma­
szyny, za które możnaby dotych 
czasowy personel, jak  np. buchal­
ter ję  i rachubę, utrzymać przez 
szereg la t ; wskazano na koniecz­
ność w prowadzen ia przez Sejm 
takich ustaw, które m ogłyby sta­
nów ić skuteczny hamulec przeciw  
dowolnemu dysponowaniu w  sta­
nie zatrudnienia, np. ustaw7y o ra 
dach zakładowych i ustawy o u- 
kładnch zbiorowych pracy i roz­
um r twa.

CYRK STANIEWSKICH
O S T A T N I E  DNI 

W SP 1AŁEGO PROGR AJifUih 
O s ta tn ie  d n i w y s tę p ó w

„f.mWlU 0 10P TWARZACH”

N IC 0 L A  L U P O
oraz znakomitych klownów 

RARRACETAS 
nieustraszonego A D l CARLO : in. 
Dziś i codziennie i przedstawie­
nia: 4.30 i 8.15 popołudniu —  ce­
ny zniżono od 50 gr. d_ 3 zl., a 
dzieci płacą połową. Wieczorem 

od 99 srr. —  4 z1..

o d  k u l i  k ł u s o # n i k a
TOM ASZÓW  M AZO W  IICCKł, 

22. 1. K iedy  ga jow y  Koprak ob­
chodzi! pow ierzony sobie rejon w 
łesie sm ardzew Kkim  pod Toma- 
szow7em, n a tra fił na potrzaski, 
nastaw ione przez kłusowników. 
Chcąc Schwytać złodziei, w ybrał 
się nocą do lasu i przycza jony w7 
krzakach zobaczył kilku kłurow7- 
ników. którzy przyszli po łup. N a

I
.okrzyk  ga jow ego : S tó j! —  posy­
pały się ze strony kłusów ników7 j 

j itrzały w  kierunku fs jo w eg o , od 
j których został ciężko ranny w 
brzuch. K łusownicy zb ieg li i do 
picro w kilka godzin przechod-j 
nie znaleźli niepi zytom nego Ka­
pralu. Odstawuony do szpitala 

| w Tom aszow ie, Koprak zmarł 
j Sprawców zbrodni nm zdołano 
detad ująć. I
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pragnąłby niezawodnie —  powiedział z naciskiem —• 
aby ta osoba była jakna.iprędzcj zwolniona. To zależy 
wyłącznie od Dana. Nasze w arunki pan zna.

—  N a  Boga, ludzie, ja  nie jestem  Gordon!

—  N iech  pan nie udaje, m ister Gordon. M e  przy­
szedłem się bawić w chowanego. Pow iem  ty le : dziś nad 
ranem wypuścim y pana. Rów n ież dziś o godzin ie dru­
g ie j popołudniu przy jdzie  do pana do hotelu Rzym skie­
go nasz w7ysłannik i poda hasło —  A n g lja  —  A fg a n i­
stan. W ręczy mu pan dokumenty i za godzinę panna 
W yszow iecka ju ż będzie w7 W arszaw ie, w  swojem  m iesz­
kaniu. Sądzę, że przez ten czas p rzygotu je  pan doku­
menty, których n iestety nic ma pan przy  sobie.

Barczyński bezradnie począł k iw ać g łow a ;

—  Jakie dokumenty? —  spytał

—  N ie  do tw arzy  panu z naiwnością. —  Arach id  
s-stał. —  Radzę panu rozważyć propozycję i *kutk' upo­

ru. Good - bye

—  Zaraz, niech pan zaczeka
A reh ie  zatrzymał się.
—  W ypuśćcie pannę Wyszowuccką. Zatrzy majcie 

mnie i róbcie ze mną, co chcecie! —  zawołał, ledwo pa­
nując nad sobą.

—  N igdy  nie w ą tp iliśm - o pańskiej rycerskości, m i­
ster Gordon —  odpow iedzią! A rch ic  z ironicznym  ukło­
nem.

—  N ic  jestem Gordon! — podniósł głos Barczyński 
i szarpnął się z wściekłością. — Zw arjow a liśc ie  wy, albo 
ja  zwarjow  ałem. A le  napnnvdę nie jestem  Gordonem. To 
głupia, a tragiczna pomyłka

—  Św ietn ie pan gra swoją rolę, m ister Austin —  
uśmiechnął się A rch ie. —  A le to naprawdę n ;e panu n i77 
pomoże. Dokumenty mieć musimy

Ja wam udowodnię...

—  Szkoda czasu —  przerwał Anglik . —  Nasze wa- 
TOnki są niezmienno. Dodam jeszcze, że jeś li dziś do 
godziny trzecie j popołudniu nie otrzym am y dokumen 
tów, to pan nigdy w  ż;;eiu nio zobaczy te j pani. N ik t je j 
nie zobaczy i n igdy ! N iech pan wybiera Czy w oli pan

bronić, urojonych pretensyj dzikusów azjatyckich, czy 
też życia europejsk iej lady?

—  Ł o try ! Zbó je !
A rch ie  zw rócił sic obojętn ie do S tarka:
—  Chodźmy.
D rzw i się zamknęły.

Barczyńskiego ogarnęła  rozpacz. Zaczął się rzucać. 
Sznury były mocne, za każdem poruszeniem w rzynały  
się g łęb ie j w ciało.

W ie lk ie  krople potu w ystąp iły  na czoło, ściekały po 
tw arzy. Leżał wwczerpany, usiłując zebrać myśli.

W  domu panował nieustanny ruch : trzaskały drzwń, 
c-iąglc ktoś chouzil tam i z powrotem, czasem dolatywały 
odgłosy rozmowy.

Słyszał, jak  zaw arczał przytłum iony motor i ’ ak się 
oddalało auto. Nastąp iła  cisza.

M ijał czas, w pokoju szarza ło ; przez okno sączyło się 
mętne św iatło  poranka; gdzieś wpobliżu  zapiał kogut, z 
różnych m iejsc odpow iedział mu bezładny chór.

Barczyński znów usłyszał kroki. Do pokoju wszedł 
ponury m ężczyzna atletycznej budowy, podniosł go, po­
łożył na kanapie i uwolnił od sznurów7.

—  Pan jest gospodarzem  tego domu?
Ch*opMŚpojrzał zpodełba i skinął giowa
—  Gdzie są ci zbóje?
—  Bo ja  w iem  —  oburknął niechętnie niskim ba- 

Ptm jakby wschodzącym  z próżnej beczki.

Barczyński wstał, zatoczy! sie i upadł na kanapę:

—  Pan jeszcze odpowie za to, żc pomagał tym ło- 
’ trom —  odezwał się. rozc iera jąc ścieppłe nogi i ręce.

—  A co miałem robić, jak  mmc cały czas trzym ali 
pod rew olw eram i?

Barczyński nie wdawa! się w dyskusję. Popędzi! do 
miasta,

* "

Skałkowski od s-iunego rana byl nie wi humorze. Za­
częło się od tego, że zbudzili go _o p iątej, ponieważ gość 
z N r. 06 otrzym ał depeszę i chciał natychm iast odjechać,

Tym  gościem  okazał się Perkins, którego ju ż zastał

W ARSZAW A 
Ś r o d a , d n ia  23 s ty c z n ia

6.45 „Kiedy ranne wstają zorze’’ . 
6.18 .Muzyka (p i.). 6.53 Gimnastyka.
7.07 D. c. Muzyki (pt ) .  7.15 Dzien­
nik por. 7.25 D. c. Muzyki (pl.).
7.35 Chw ilka pań domu. 7.40 Zapo­
wiedź programu. 7.50 Koncert re|L
8.00 Tr z Gen. Dyrekcji Loterji. 
8.15 Przerwa. 11.57 Sygnał. 12.00
hejnał. 12.03 Wiad, meteor. P  05
Przegląd Prasy. 12.10 Koncert 13.00 
Dziennik pot. 13.05 Melodie z filmów 
dźwięk. 13.30 Przerwa. 15.30 Wiad.

eksporcie ppl. 15.35 Przegląd gieł­
dowy. 15.45 fragment tca,r 16.00 
Koncert. 16.30 Muzyka (p ł.). 16.45
Program dla dzieci. 17.00 Gabriel 
Faure. 17.25 „Cielic bohaierki” . 17.35 
Koncert. T r . ze Lwowa. 17.50 Porad 
nil: sport. 18.00 Skrzynka pocztowa 
rolnicza 18.10 „Życie kulturalne i 
art. stulicy”. 18.15 „Na polską nu 
tę” . 18.45 „Zagadnienia ludnościowe 
a kryzys’’. 19.00 Recital śpiewaczy.
19.20 Pogadanka. 19.30 „1 my też 
chcemy zagrać w Radjo” . 19.45 Pro­
gram. 19.50 Wiadomości sport. (20.00 
Muzyka (p i.). 20-45 Dziennik Wiecz.
70.55 „Jak pracujemy w Polsce” .
21.00 Koncert Chopinowski (tr. z 

■I ondynu). 21.30 Odczyt w jęz. mcm. 
21.40 Pieśni polskie. 22.00 Koncert. 
2215 Muzyka fp ł.). 22.35 Muzyka 
tan. z dane. „Oaza” . 23.00 Wiad. me’4 
teor. 23.05 D. c. muzyki tan. z dane. 
„Oaza” .

Czwartek, dn. 2 l styczn ia
6.45 „Kiedy ranne w7stają zorze". 

6.itS Muzj ka (pł.). 6.52 Gimnastyka.
7.07 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dzien­
nik por. 7.25 D. c. muzyki (p ł.). 7.35 
Chwil Ka pań domu. 7.40 żmpowiedź 
programu. 7.5u Koncert reki. Li.a? 
■Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 Wiad. 
meteor. 12.05 Przegląd Prasy. 12.10 
Program dla dzieci. 12.30 X II-ty  
koncert szkolny z Filh 13.00 Dzien­
nik poł. 13.05 „Z rynku pracy". 13.10 
D. c. koncertu szkolnego. 15.30 
Wiad. o eksporcie poi. 15.35 Prze­
gląd giełdowy. 15.45 Koncert zespo­
łu Adama Hermana. JG.45 Lekcja ję-> 
zyka franc. 17.00 „Teatr Wyobraź­
ni” . 17.50 „Skrzynka pocztowa".
18.00 Pogadanka rolnicza. 18.15 A - 
leksander Dewitt gra własne trans­
krypcje fort. 18.45 „Co czytać” ;
19.00 Utwory Jana Sibdiusa (pt.).
19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 
Wywiad z miljonerem. 19.35 Utwory 
■ra harmonijkę solo (pł-). 19.45 Pro­
gram. 19.50 Wiadomości sport. 20.00 
Muzyka lekka. 20.45 Dziennik wiecz.
20.55 „Jak pracujemy w Polsce".
21.00 Koncert wiecz. 21.45 „Manife­
stacje Warszawy przed powstaniem 
Styczniowem". 22.00 Koncert. 22.15 
Muzyka tan. z rest. Hotelu „Po­
lonia". 22.45 „Pierwotna przyroda w 
górach polskich” . 23.00 Wiad. mc - 
reor. 23.05 D. c. muzyki tan. z rest. 
„Polonia’.’.. _g,

KATO W ICE : 7.40 Zapowiedź pro­
gramu. 7.50 Koncert. 15.35 Giełda 
15.40 Wiad. bież. 17.50 Felieton 
sport. 18.00 Karlikowa poczta. 19.30 
Utwory charakterystyczne. 19.45 
Program. 19.56 Wiadom. sport. 22.00 
koncert. 22.45 Porady radjotechn.

K IcA h ó W 7.40 Zapowiedź pro­
gramu. 15.35 Feljeton. 15.45 Wesel­
ne dźwięki. 17.00 Teatr WyoDrażm.
17.30 Skrzynka pocztowa. 18.00 Po­
gadanka. 18.10 Wiadom. bież. 19.00 
Muzyka bułgarska z płyt. 19.30 U- 
twory fortepianowe z płyt. 19.45 Pro 
gram. 19.56 Wiadom- sport. 20.0t> 
Muzyka lekka. 22.00 Koncert. 22.45 
Odczyt w  jęz. ang.

LWÓW 7.40 Zapowiedź progra­
mu. 7.50 Koncert. 17.50 „Listy i pro­
gramy". 18,00 Silva rtium. 18.05 
Wiadom. piast. 19.00 Utwory (p ł ).
19.30 Utwory na harmonijkę. 19.45 
Program. 19.56 Wiadom sport. 22.00 
Koncert. 22.45 „O współczesnej pro­
zie awangardowej".

ŁÓDŹ: 7.40 Zapowiedź programu.
7.50 Koncert. 15.35 Przegląd giełd.
17.50 Łódzka skrzynka poczt. 18.05 
Muzyka (p i.). 18.10 Repertuar tea
trów. 19.45 Program. L9.56 Wiado­
mości sport. 22.00 Koncert reki. 22.45 
Muzyka (pł.).

PO ZNAŃ: 7.40 Program. 7.50 Ko t 
cert. 15.35 Przegląd giełd. 17.50 „Z  
nad krawędzi". 18.00 Skrzynka roin. 
19.0U Piosenki. 19.45 Program. 19.56 
Wiadom. sport. 22.00 Koncert. 22.45 
„Przez wieki i epoki".

W ILN O . 7.40 'Progr. dzienny. ’  50 
Koncert. 7.55 Giełda roln. 15.35 
Codz. ode. pow. 17.50 Skrzynka pocz­
towa. 18.00 Chwilka społeczna. 18.Oo 
Odczyt litewski. 19.00 Końce rt. 19.30 
Piosenki 19.45 Program. 19.50 Wiad. 
sport. 22.00 Pogadanka. 22.45 Kon 
cert.

D Z IA Ł  LEK A R S K I
hE F 1

Ł  K . Krajewski Płciowi* SKOrj
Przyjmuje w swojei prywatnej Lecznicy
Chmielna 56. od 8 r. do 9 w. Niedz. od 1,

L E S Z N O  3ft
9 r. —  9 w.

t Y e n e r y c z n e ,  p ł c i o w e ,  s k ó r y
Ł Z .F a j n c y n

SROSGLIK
CHOROBY W ENERYCZNE. PŁC IO W E
Z ło ta  44, od 9 r.— 9 w. Niedz. do 3 pi*

J M  t u i l i j  H o  w d d f t i
z & p r o w a c i z  ł  g o  ł g  K r i ę z i e n i a

SO SN O W IE C , 22. 1. P rzecho­
dząc u licą na ko lon ji Laski w
Gołonogu pp. G ladkowski i M i- 
ciaszek posłyszeli nagle groźny 
okrzyk: „S ta ć ! Ręce do g ó ry !
P ien iądze na wódkę albo śm ierć", 
a następnie zobaczyli dwóch u-
zbrojonych w  brzytw y oprysz- 
ków, którym  w  przerażeniu odda­
li posiadaną gotówkę i przysp ie­

szonym krokiem  -wrócili do domu. 
D ziało się to w b iały dzicn.

Po wyśledzen iu  przez po lic ję  
opryszków  w  osobach S tefana 
Sokoła i S tan isława Leksztonia 
—  Sąd O kręgow y w Sosnowcu 
skazał Sokoła na półtora roku 
w ięzien ia  i pozbaw ien ia praw  na 
lat pięć, Lekszton ia zaś uniew in­
nił.

SHazante iiiHasenta
za  p r z e w ł a s z c z e n i e  p i m ę d z y

K R A K Ó W , 22. 1. W  Sadzie O- 
kręgowym  karnym stawał Jakob 
H ilberg , b. inkasent firm y  „O - 
dol*-,- który w  czasie sprawowa­
nia swych obowiązkóv/ przy­
w łaszczył sobie z zainkasowanycn 
p ien iędzy 6.000 zł., które wkrótce

zw rócił firm ie , tłumacząc się, że 
kwotę powyższą pożyczył sobie 
na leczen ie cprki, która zachoro­
wała na zapalen ie ślepej kiszki. 
Sąd skazał I lilb e rga  na 6 m iesię­
cy w ięzien ia  z zaw ieszeniem  ka­
ry  na lat 3.

Gdzie się podziały pieniądze
z a  f c i ó Ł e  n u m o  z i n i .  Ł k ź i i cą

LuD Ż, 22.1. W  r. 1923 przem y­
słów ec Jakób Stein zapisał przed 
śm iercią plac i bud>nek fab rycz­
ny przy ul. Zarzcwskicj 18 na 
rzecz gm iny żydowskiej w Lodzi, 
z tem. że gm ina przebuduje fa ­
bryczkę na synagogę.' W  gm inie 
żydowskiej zorganizowano po o-

trzym aniu tego zapisu komitet, na 
.Aórego czele stanął M ojżesz Gold- 
hersz Kom itet zebrał na ten cel 
120 tys. zł, Pon ,ew aż do tej pory 
bóżnicy nm wybudowano, grupa 
żydówz danej dzie ln icy oskarża 
Goldhersza o przyw łaszczen i* *50 
tys. zl.


